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N 47. dnia 25. Listopada 1825. 


"CHWILA w ZAGROBELI. *) 


Dnia 7. Pażdzirrnika 1825. 


Pia uroczego zachwycenia, bez ru- 
chu prawie zmysłów, bez siły myśle- 
nia, patrzafem na ten przecudny widok 
Tarnopola. Tyle na iedno mieysce cu- 
otwórczą ręką złożonych przedmiotów 
Pysznéy natury, tyle sztuką przyodzia- 
nych dzieł ludzkićy ręki, [to pofożenie 
ze wszech miar przyiazne, wody, laski, 
szćrokie błonia na bliski rzut oka zebra- 
ne, zdziwiły swoim szczęśliwym ukła- 
dem, i odięły na chwilę moc wszelkie- 
go wyrażenia téy roskoszy, iaka się po 
caféy méy duszy rozlała.  Dobywaiące 
Się słońce z podziemnego świata kąpało 
Swe złote warkocze w tóy spokoynćy 
1 głębokićy toni, a ścieląc się zwolna po 
Swiatłém tle wody, aż tam za brzegami 
na jaskrawóy białości nowóy budowli **) 
blask swóy podwoiło. Zmniszczała ciążą- 
ca mgła nad miastem iodchyliła całemu 
stworzeniu zasłonę pogodnego nieba, słoń- 
ce rumieniąc twarze smutkiem zbledzo- 
ne, roskosz i wesołość w całey rozsunęło 
okolicy. Zniknęła trwoga wczoraysza, 
nowe nastąpity myśli. VWVietrzyk iesz- 
cze słaby pomarszczyt trochę lica śklan- 
ney płaszczyzny, trwałe wićrzby z wody 
wyrastaiące stały nieporuszone , *tyiko 
Szuwar kofysząc swe krótkie liście do 
dna grobu swoiego się schvlał. Ciepło 
dobroczynne rozsnuło się raptownie, 
a wesofość ptasząt piskliwych zwiasto- 
wała naypięknieyszy dzień iesieni. O ty 


*) Wieś porządnie zabudowana JW. Hrabi Wincen- 
tego HKrosnowskiega. 
**) Browar nowy tarnopolski. 


przedziwna naturo! o VWszechmocności I 
iakże wielkie są twoie czyny! iak nie- 
zrównane obrazy! lecz obok tych wie- 
kotrwałych pomników, iak krótkie życie 
czfowieka! Ledwo iakie ślady doczesne- 
go bytu człowiek nieścigłemu czasowi 
w ofierze postawi, ledwo zamyśli uczuć 
roskosz z tworów przez siebie zdziała- 
nych, aiuż nieskończona władza ograni- 
cza mu pociechę, izaszczyty iego wiel- 
kości wiecznóy oddaie opiece. — Siedząe 
na balkonie przeplecionym wierzchotka- 
mi drzew rozłożystych , widzę pod no- 
gami naturę uiarzmioną sztuką i przemy- 
słem właściciela. VWysmukła topola obok 
krzewistóy akacyi, dąb wspaniaty i brzo- 
za płacząca otoczone różnie kwitnącemi 
krzewy iróżno-farbnemi kwiatami, stro- 
ią naprzemian kręte ścićżki ogrodu, zmie- 
niaią wytwornym układem widok pięk- 
ności zkażdćy strony, iiakby wdzięczne 
swemu Panu wonią i krasą hotd mu 
swóy oddaią. Nieme bóstwa starożyt- 
nych wieków stoią ieszcze ręką czasu 
nietknięte i swoią postawą odżywiaią 
w pamięci chlubne pienia na ich cześć 
spićwane. Spoczynki wesela, spoczyn- 
ki samotności nęcą swoią prostotą prze- 
chodnia, aby tam siadłszy rozmyślał 
o przeszłości wszystkiego, aieżeli w ży- 
ciu iego byf jaki przedmiot godnym 
uczucia i iego wspomnienia, 'westchnąt 
na chwałę tey nieoszacowanóy chwili 
lubości. Tamże na stoku zielonego wzgó- 
1za wznosisię ładna budowa po nad drze- 
winy luż jesiennym pochylone czasem, 
szczyci się swoim skfadem, skfadem ro- 
zumu ludzkiego. Zwolennicy Minerwy 
z uszanowaniem schylaią głowę w pro» 
że ga Świątyni, a zostawuiąc za sobą 
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próżność, sławę idumę, wchodzą z pro- 
stćm i czystóm sercem, by umysł roz- 
kołysany marnościami świata upokorzyć 
i myślom trwożliwym odpocząć. Tara 
pozna człowiek myślący, iak całe życie 
buiaiąc między nadzieią i przeszłością 
tworzy,bóstwa w uroieniu, sięgai chwy- 
ta skwapliwie tę marę zwodniczą, która 
go często śród naywiększych uniesień 
i zachwycenia, albo zmęczonego zbyt- 
kiem zupefnie opuszcza, albo w walce 
nieustannóy próżnego dążenia wstydem 
niemocy okrywa. Daley trawnik kolo- 
rem nadziei stroyny, cieniowe ulice dzi- 
ko rosnących drzewin, te miłością sple- 
cione rośliny, ustronia kochanków i ku- 
pido mały, cicha spokoyność i mieysce 
odludne, wszystko do wspomnień pobu- 
dza, i wszystko koley życia przypomina. 
Niewinność , roskosz, żal, i w późnym 
wieku przeszłości marzenie, smutne 
wzniecaią uczucia i poniewolnie wy- 
dziera się westchnienie. — WVV końcu ogro- 
du zieloną barwą usłana dolina, żywi 
swoim płodem trzodę , bydłęta, a kiedy 
już iesienna pora pozbawiła stroynych 
kwiateczków zióy równéy powierzchni, 
drób liczny wiiąc się po tóy przestrzeni 
krasi swoią białością zasmucone bfonie, 
Brzegi wyniosłe doliny dźwigaią z ied- 
nóy strony porządne budowle folwarcz- 
ne, a z drugićy liczne gmachy Tarnopo- 
ła. Z dala zabiegły przeźroczysty Seret 
płucze korzenia wićrzb brzegowych, 
padlówa ogrody pracowitych mieszczan, 
a rozciągaiąc kręto tę śrebrzystą wstęgę 
po całćy nizinie, gubi się w zakręciein- 
nego wzgórza. Nieustaiący ruch ludzi na 
grobli, która błonie od stawu i Zagrobe- 
ję od miasta oddziela; różność stanów 
i ubiorów, poiazdów ikoni, przemiiaiąc 
się po tey wązkiey smudze ziemi, spad 
wody na koła mfyńskie spieraiąc się 
zechem rzeki pod groblą płynącćy, prze- 
rywa dumanie i szczególny daie widok 
ruchomych obrazów. Jakże wspaniały 
widok | Całe miasto na pochyłości gó- 
ry zbudowane odkrywa oku zupełną oka- 
załość domów, zgiełk uliczny i wież ko- 
ścielnych niebotyczne szczyty, zamek sta- 


rożytny i wielefinnych budowli topią wę- 
giene kamienie w spokoyney wodzie, 
a pszegłądaiąc się w tey źwierciadla- 
nćy równi dwoią w oczach swoie ist- 
nienie. Sdychać w mieście gwar targo- 
wy, trąbki woyskowe , zćgar wieżowy; 
dzwónek kościelny. Lud zgromadzony po 

sklepienia święte, składa teraz svyoie tro- 
ski w opiekę VVszechmocnego, poleca 
swoie ułomności, żałuie, błaga przeba- 
czenia, a przeięty cały duchem pokory 
i nabożeństwa, powraca z petnóm postā- 
nowieniem poprawy błędów, z nadzieją 
przysztey dla siebie pociechy. Patrząc 
niezmrużonćm okiem, natę niczóm nie- 
przerwaną przestrzeń obok Tarnopola, 
gdzie ścierniem naieżone niwy porze 
gdzieniegdzie rolnik pracowity i iakby na 
oznaki smutku iesiennego w czarne przy” 
odziewa pasy, widać hufce magiarów 
do ćwiczeń zebranych. Smiałe poiawni* 
ki hercnią zwinnie przed wyciągniętą li- 
niią mężnych współbraci, wywotłuią na 
harc przeciwników, grożą i urągaią się, 
by męztwo zapalić, kiedy całe hufce sto- 
ią nieporuszone w odwodzie i ostatniego 
Oczekuią rozkazu. Konie nawykte woy- 
ny rzą z niecierpliwości wyścigania się; 
kopią ziemię nogami, potrząsaią grzywy 
naieżone, a ieździec głaskać zmuszony 
ich dzikość, ledwo sam nie skoczy do 
walki. Zatrąbiono do ataku — dobywa- 
ią pałaszy — rozpuszczają cugle — lecą 
wartkim pędem rozhukane hufce. Już 
konie parskaią na siebie, strzał ze strza- 
dem się spotyka, maż męża naciera, 
trwoga mięsza przeciwnika, łamią się 
szyki, oporne pierzchaią, a żołnierz roz- 
hukany pędzi przed sobą obłąkane roty. 
Już wrzashliwa trąbka zwołuie poiedyń- 
cze straże, Ściagaią się zwiady, Kolum- 
nę formuią, i otaczają sztandar niebez* 
pieczeństwem zagrożony. WVidać, iak 
ruch splata rozstawione massy, słychać 
rzęsiste strzały, wznoszą się bałwany 
ogniste, cafe powietrze napełnione dy- 
mem siarczanym, zakryło woienne obro- 
ty, lud tylko zgromadzony na widowi- 
sko widać iak kłęby toczące się z miey- 
sca na mieysce. Mozsunętasię nakoniec 


zasłona śmiercią grożąca, a woysko przy- 
mierzem złączone, okazało się w iednćy 
Uszykowane linii.  Dowódzca licznym 
otoczony orszakiem Oficerów zwolna 
Przeieżdżał po przed czoło zebranego 
Wwoyska, i zapewne dziękuiąc za dobre 
wykonanie obrotów , rozpuścił wszyst- 
ich na leże. li: 


SŁOWA WIARY. 
(x Szyllera, pr. R. Wężyka.) 


E słów powićm wam tylko, lecz tak ważnćy treści, 
ż cała godność ludzka w nich się całkiem mieści; 
Lubo o nich pewności przez rozum nie mamy, 
Wierzmy wnie, kiedy w sercu rękoymią trzymamy, 
Jak tylko wte trzy słowa człek wierzyć przestaie, 
Wnet godność ludzka traci, bydlęciem się staie. 
Człowiek ma wolną wolę, iest wolno stworzonym,. 
Czyli iest do korony lub więzów zrodzonym,. 
Nie daycie się zagłuszyć próźnym gminu wrzaskom, 
Ani szalenyci mędrków zwodniczym poltlaskom,, 
Nie zadrzy przed niewolą, gdy kruszy kaydany,. 
ni przed wolnym mężem, gdzie wolnym uznany. — 
Jesti enota na ziemi, mic czczem ona brzmieniem;: 
Człowiek może wtem życiu iść za iey natchnieniem, 
A chociażby nadzicia zawiodła go wszędzie, 
Boskićy cnocie bołduiąc, z nią szczęśliwym będzie; 
Bo czego rozum mędrców nigdy nie odgadnie, 
rosty umysł dziecinny pełni nieraz snadnie,. 
Jest Bog, ktorego madrość świętą wolą włada, 
Próżno niestałość ludzka tamę iey zakłada. 
Nad czas dinieysce wyżSza, nad sam ruch wzniesiona, 
Porządck ze zmienności wyprowadza łona, 
Chociaż w wiecznóm krażeniu wszystko postać zmienia, 
Spokoyny umysł boski nie zna zmiany cienia. 
Te trzy słów micycie w sercu, bo są ważncy treści, 
Bo cała godność ludzka w nich się całkiem mieści, 
ubo o nich pewności rozum nic podaic, 
Wierzcie, gdy za nie serce rękoymią się: staie 3: 
opóki w te trzy słowa człowiek iesecze wierzy, 
Z samym nieszczęście wzrostem wartość awoiję sacrzy.. 


CMENTARZ. 
(Z francuskiego, K'Hermite Ródeur J 


N.. wchodźcie do tego obwodu dzieci 
Szaleństwa! nie kalaycie tey ziemi po- 
święcaney uciemiężyciele i podfe dusze; 
nie oszpecaycie stopy waszemi tych ścić- 
žek smutku serca zimne inieczufe, isa- 
molubcy dla siebie tylko żyiący. Lecz 
Brzybliżcie się dusze czułe itkliwe, przy- 
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bliżcie się do ziemi smutku ireligiynego 
zastanowienia | Jakże obszerne pole do 
uwag i zastanowienia się przedstawianam 
to mieysce. Czuty przechodzeń czuie oko 
swe łzą zroszone, czuie ściśnione serce 
cwoie, myśl iego wznosi się do Boga, 
ipomimo ugina kolano człowiek na mo- 
gile człowieka, życie i nicość przedsta- 
wiaią się mu w cafóm znaczeniu, a ie- 
stestwo żyiące garstką ziemi widzi się 
przedzielonóm od martwych zwłok. Tu, 
kwitnące róże, cienią grób piękności: 
nieśmiertelniki zdobią grób sławnego ry- 
motwórcy, daléy pęk kwiatów poma- 
rańczowych odznaczają grób młodóy mę- 
żatki, tam skromny głaz przypomina 
człowiekowi, że iest tylko podróżnym» 
na tym padole płaczu, przypomina mu 
oraz, iż każdy krok zbliża go do ostat- 
niey mety. Inny pomnik dowodzi, że 
godność , talenta „ mienie, odwaga, zna- 
czenie, mądrość ludzka i zyski świato» 
we zostaią wiednóm pochłonięte miey- 
scu. Zwycięzca izwyciężony nie znaią 
tu różnicy, równie robak. toczy kszałt- 
ną kibić ubóstwianey niegdyś niewiasty, 
iak bliznami okryte ciało bohatyra. — 
VY rogu tego mieysca słodkiego ( słod- 
kiego dla dusz tchnących prawdziwą re- 
ligiią) krzyż przypomina zmartwych- 
wstanie nasze, i utwierdza nas w'słod- 
kićm przekonaniu, iż wkrótce połączeni 
będziemy z opłakanemi przez nas osoba- 
mi, a wiara, nadzieia i miłość szczęśli- 
wą nam przyszłość wróżą. Za Każdym: 
krokiem pomniki proszą o pacierz, żebrzą 
przechodzących oiedno de profundis, Czu- 
ły na tę prośbę, odmawiam ią z sercem 
przepełnionóm , lecz doszedłszy do tego 
wyrazu: Si iniquitates observaveris Domi- 
ne, Domine, guis sustinebit? Głos móy 
ustaie, a religiyna trwoga nie daie mi 
dokończyć tego psalmu. 

Na Cmentarzu, tkliwe uczucia przed- 
stawialą się nam pod różnemi postacia- 
mi. Smak, kunszt, rymotwórstwo ubie- 
galią się, by uczcić popioły zmarłych: 
i zachęcić istotę czułą i cnotliwą z trud- 
nością przesuwaiącą się po drodze życia, 
Wi: na chwilę z teyże, do za- 
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pomnfenia zatrudnień tego świata, i do 
wzięcia korzystney nauki z tych pomni- 
ków. WWieyski ementarz iest ogrodem 
życia ludzkiego, iest księgą człowieka 
myślącego, odkrywaiącą krótkość i nie- 
pewność życia. Żaden liść nie spadnie, 
żaden kwiat bie zwiędnie, by dla nas 
nie byfy nauką. Róża świćżo rozwinię- 
ta, ożywiona dobroczynnym promieniem 
słońca, żyie chwilę, więdnieie, schyla 
głowę, usycha, i w popiót się obraca, 
Smiertelni| oto iest wasz obraz! Kwiat 
ginie, latorośl zostaie, nowe liście, no- 
we kwiaty zastępuie te, których widok 
cieszył niedawno nasze oko; kształt ich 
iest ten sam, losich równy tamtym bę- 
dzie, potych inne znowu nastąpią w ko- 
lei; oto iest obraz życia ludzkiego | Król 
i poddany równą przeydą koleią, a kosa 
czasu równie ścina głowy ukorónowane, 
iak skromnych EMAY Dla pysznych, 
myśl ta iest okropną, wyrok ten zdaie 
się im być dzikim i niesprawiedliwym; 
lecz człowiek, którego dusza tchnie 
skromaćm uczuciem religii, którego ser- 
ce przeięte iest słodką nadzieią, odwie- 
dzać będzie cmentarz dla utrzymania 
związku z lepszym światem, dla rozmy- 
ślania w obecności Stwórcy swoiego. 
Dla niego obwód ementarza iest polem 
obfitóm w nadzieię i pociechę. Dla czło- 
wieka zaś światowego, dla człowieka, 
którego życie nieiest wolne od wyrzu- 
tów sumienia, dla tego mówię smutne 
cyprysy, popielnice, napisy grobowe, 
wzbudzaią okropną i przerażaiącą trwo- 
gę. Co do mnie, zatopiony w myślach 
więcey stodkich iak smutnych, więcćy 
pocieszaiących iak trwożliwych, z żalem 
oddalam się z tego mieysca, które wkrót+ 
ce bedzie polem spoczynku moiego. 
AM... Kresy 


DO DORYDY. 


Doeyao! piękna Dorydo! 
tzego się cicszysr mą bićdą, 
Żeś mię tak podbić umiała? 
Wszak to u ciebie rzece mała. 


Ty umićsz wpędzić w zawody, 
Mniśy baczna w daniu nagrody, 
Tym, którzy cię czczą nad miarę, 
Dziś ieszcze tracą i wiarę. 


Toż samo i mnie spotkało, 
Chociaż cię ieszcze znam mało, 
Niebaeznym na twe wyroki, 
Szczęśliwe rachuię kroki. 


Lecz te podobno mnie zdradzą, 
I od ciebie- stronić radzą, 

Bo oczy zdradnie się śmieią, 
Nad płonną moia nadzieią. 


Cói ztąd, że cię czczę nad bóslwo, 
łiuż czuię tęsknot mnóstwo, 

KHiudy Doryś zswemi wdzięki, 
Łączysz dumę do mój męki. 


Twa piękneść w górę cię wznosi, 
I choć kto pokornie prosi, 

Byś mu wzaiemność oddała, 
Przecież ty na to mniey dbała, 


Dorydo! biała Dorydo! 

Niech szczęśliwe dni twe idą; 

Nie przerwie ich śród swćy tfwogi, 
Nicznany ci B.,. ubogi. — 


Nie doyda cię żadne wieści, 
Kto się twym obrazem pieści, 
ł kto cię wspomina słodko, 
Bo twa przyiażń trwa zakrótko, 
z W... £...J. de Jakimowiez.! 


O DZIKIM AMERYKANIE. 


(x Francuskiego. ) 


W podróży napisanéy przez amery- 
kańskiego Missyionarza P. Marsa, wyda- 
néy w Stanach Ziednoczonych, znayduie 
się następuiąca Powieść o młodym wo- 
iowniku z pokolenia Panis. 

Ten przyiemnego ułożenia i odzna- 
czaiącóy się postawy, szlachetny mfodzie- 
niec iest teraz w dwudziestym piątym 
roku życia swego. Dopiero byt dwudzie- 
sty pićrwszy zaczął, a iuż przez swoie 
waleczne ezyny zyskał od swoich roda- 
ków nazwisko naywalecznieyszego. — 
VY iego narodzie panował dziki zwyczay 
brania na tortury ipalenia zabranych na 
swvoynie ieńców. — Jedna nieszczęśliwa 
kobieta dostawszy się tymże sposobem 
w niewolę, zostafa przeznaczona na wy- 


Mieniony gatunek śmierci. Gdy okropna 
godzina nadeszła, przywiązano tę opusz- 
Czoną i nieszczęśliwą istotę do drzewa, 
w kofo ktorego zgromadził się prawie 
cały naród, aby bydź świadkiem strasz- 
liwego widoku. Kiedy iuż miano pod- 
Palić stós rozłożony, i kiedy iuż każdy 
W nay w yższém oczekiwaniu zostaie, mło- 
dy woiownik, który niebędąc od nikogo 
postrzeżonym, od chwili miał iuż w po- 
gotowiu dwa konie z potrzebną do dro- 
&i żywnością, powstaie z mieysca, śpie- 
Szy toruiąc sobie drogę przez tłum do 
Nieszczęśliwóy ołiary, zrywa ićy więzy, 
Unosi z pośród zgromadzonego ludu, wsa- 
dza na konia, sam dosiada drugiego, 
l w naywiększym pędzie uprowadza ią do 
ićy kraiu. Rażeni tak śmiałym postępkiem 
Zgromadzeni iego rodacy przeięci są stra- 
chem, żaden nie czyni naymnieyszego 
zamachu dla wydarcia téy nieszczęśli- 
wóy z rąk iéy wybawcy; wszyscy uwa- 
żaią wtym chwalebnym czynie iakowąś 
wyższość umysłu, któréy się bez szem- 
rania poddaią i w spokoyności do swo- 
ich domów rozchodzą się. — Przeby wszy 
w kilku dniach pustynie, gdy iuż był 
niedaleko mieszkania przez siebie urato- 
wanćy, zostawiwszyićy konia i żywność 
do dokończenia dalszey podróży, pożegnał 
się znią i powrócił do własney wioski, 
gdzie dzięki iego waleczności, nikt nie 
odważył się wyrzucać mu iego występ- 
u, ani go potępiać, 

Od tego czasu żadne iuż ofiary nie 
były więcey czynione zludzi w tym na- 
rodzie. Barbarzyński ten zwyczay zu- 
pełnie został obalonym przez wpływ 
eh walebnego czynu, wykonanego w spra- 
wie uiarzmionćy sprawiedliwości. Gdy 
się otóm zdarzeniu dowiedziano w VVa- 
svngtonie, młode Panienki zostaiące na 
nauce u Miss VVhite powodowane wro- 
dzoném uczuciem, które im iak nay- 
pięknieyszą zaletę czyni, przedsięwzięły 
udarować młodego i walecznego Indyia- 
nina śróbrnym medalem z napisem sto- 
sdiącym się doiego ch walebnego czynu, 
imaiącym być dowodem ich podziwie- 
nia, któróm zostały przejęte na widok 
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tak pięknego postępku. Posćłaijąc mu 
ten medal, dodały te słowa: ; 
»Mity bracie, nie gardź dowodem 
naszego szacunku; noś go zawsze z przy- 
chylności ku nam, aieżeli kiedy iaka 
nieszczęśliwa istota będzie potrzebować 
ratunku, aty go będziesz w stanie iéy 
udzielić, wspomniy na ten medal, i na 
te, co ci go przysłały, ipośpieszay zod- 
wagą w pomoc nieszczęśliwćy.« — 
Odpowiedź Amerykanina iest nastę- 
puiącą: »Miłe siostry, odebrawszy przy- 
słany medal, nayżywszą radością zosta- 
dem przeięty iieszcze większą przychyłl- 
ność powziąłem ku biafym. Cieszy mnie 
to nieskończenie, że moi bracia i siostry 
ustyszeli o moim czynie; Myślę, żem. 
go wykonag bez poznania się na iego war- 
tości..... nie myślałem wcale, że byt 
cnotą, bo dopićro przysłany wasz medał 


przeświadczył mnie o tem. 
Lera LaNa 


POWINSZOWANIE IMIENIN 
W DZIEŃ PANNY MARYI ZIELNEY. 


D,; niesą do świątyń wianki 

Z żyta, z pszenicy żencarze; 

I z barwinku dla kochanki 

Kochankowie wcezutym darze, — 

Kochankowie i poddani, 

Rożnie , ale są kochani; 

I od nich dane w ofiarze, 

Mile przyymuią się wianki, — 

Mnie zwyczay i czncie każe, 

W dniu twoich urodzin w dani, 

Nieść ci zżyc:eniami wianki. — 

Odbierz chołd wtym moim darse, 

Niechąe imienia kochanki, 

Gdyś serca moiego Pani, 

Przyym łaskawie moie wianki, 
A... — 


AE E 
ZDARZENIE PRAWDZIWE, 


ARIA Rambulet donoszą o szczegól- 
ném romantycznóm zdarzeniu: »WV ze- 
sztym Lipcu do iednéy z tamecznych 
akuszerek przybyt iakiś młody człowiek, 


zamawiaiąc, aby była obecną przy po- 
fogu pewnéy Pani, który dopićro ma 
nastąpić za kilka miesięcy. Dnia 7g0 
Stycznia przybył do tóyże akuszerki in- 
ny człowiek, wzywaiąc ią, aby doped- 
nifa obietnicy daney w Lipcu i udatasię 
dla dania pomocy położnicy, Było to 
w nocy, udaie się akuszerka za tym czło- 
wiekiem , który zawiązawszy ićy oczy 
chustką, prowadzi w nieznane mieysce. 
Czuie ona, że iest niesioną na plecach 
innego znowu człowieka, do dolnego 
mieszkania, w którėm gdy stanęła i od- 
wiązano ićy oczy, postrzegła młodą ko- 
bićtę, a przy nićy niedawno urodzone 
lecz iuż nieżywe dzićcię, po opatrzeniu, 
dświadczyła akuszerka , że ieszeze uro- 
dzi się drugie dzićcię, co wkrótce szczę- 
śliwie nastąpiło. VV teyże chwili przy- 
szedł tamże ów mfody człowiek, który 
w Lipcu wzywał akuszerkę, za nim nad- 
szedł inny mężczyzna bardzo otyły, ma- 
iący na nogach zielone pantofle, spoy- 
rzał surowo na akuszerkę i rzucił ićy kil- 
ka sztuk złotey monety, poczem doby 
sztylet, który utopiť w sercu owego mło- 
dego człowieka! Akuszerka na ten okrop- 
ny widok upadta zemdlona, i wtymsta- 
nie wyniesiono ią napowrót, gdy iuż 
była na odległey ulicy, odwwiązano ićy 
oczy ipuszczono. VÝ kilkadni ów mor- 
derca ieszcze tyle miał odwagi, że przy- 
byf do akuszerki daiąc ióy znowu iakąś 
zapłatę, i wtey chwili ledwie niezostał 
schwytany przez żandarmów. Mrólew- 
ski Prokurator i Sąd mieyseowy usilnie 
pracuią nad wyśledzeniem tego okrop- 
nego zdarzenia.« 


WYPIS Z LISTU, 

PISANEGO W ROKU 1725, O WESELU ODBYTEM 
W WARSZAWIE PRZED LATY STO, KTÓRY 
DLA EUBOWNIKÓW STAROŻYTNOŚCI MOŻE 
NIEBYĆ OBOIETNYM.. 


F ? í 
„W czoray die 5, Julii, nasz Pan Łukasz 
pobrat się z Panną fatarzyną Milerówną,. 
weselisko było uczciwo, i iak Bóg, do- 
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zwolił z wszelką godnością. Przyiacióf 
i krewniaków zebrało się co nie miara 
do kamienicy Oyca Pana Młodego na 
ulicy Freta. Pogoda była piękna, Co 
wszystkich nas ucieszyło, bo iaki taki 
powiedział, że życie Państwa Młodych 
będzie szczęśliwe. Ruszyliśmy o ņméy 
wieczorem do Panny Maryiey, na- 
szła kapela rezonuiąca marsza, po tey 
szli Drużbowie wszyscy w perłowych 
kontuszach, żupanach kraprotowych apa- 
sy lite, każdy miał wiecheć kwiatów 
przy boku, Pan Młody szedł między 
niemi. Druchnów było więcćy niż 10, 
tak stroynych, że aż miło patrzeć, wy- 
glądafy wcale nie na mieszczanki, nie 
iedna Xiężna, by pozaydrośeiła tych Ka- 
naków itych świecidef, co nasze Druche 
ny mieli na szyi, przy uszach i pod:czo* 
teczkiem. Osobliwie tóż Panna Karpian- 
ka zDfugićy ulicy, tak nasadzifa kamie- 
ni, że aż łona biła. Panna Młoda cafa 
w bieli iak śnieg, nie miała nic świecą” 
cego, bo perfy znaczą płacz, a drogie 
kamienie prorokuią przygody, ale za to 
ićy oczy świecity iakby gwiazdy. Za 
nią szty nasze starsze Krew niaczki i Hume ' 
ki w różnych iupkach, a ehoeiaż to w gó- 
rąco, iednak odziały się dla ceremonii 
w lisy anawet w kuny. Cafe Nowe Mia- 
sto było pełne ludu, a chłopcy iednt 
wrzeszczeli wiwat, a drudzy odpędzali 
żydków ieśli się który wyścibif. Do ko- 
ściofa ledwośmy się mogli przetłoczyć; 
Xiądz Franciszkan dawał ślub i mia? ora- 
cyią weale do rzeczy, Panna Mfoda 
okropnie płakała aż się zanosifa, co uwa- 
żano za dobre, bo lepićy płakać przy 
ślubie, niż kawenczyć przez całe życie, 
zła to rzecz, ieśli Panienka chychocze 
się przy Ołtarzu. Ztakąż pompo wra- 
caliśmy do domu, Rodzice przywitali 
w sieni z chlebem i solą, w bochenku by- 
ło 100 czerwonych złotych nowiusień- 
kich iak zigły. Matka na sam przód za- 
pytuie, czy świece na odtarzu paliły się 
jasno, a gdyśmy wszyscy rzekli że tak 
iasno iak gwiazdy, rozpłakała się niebo- 
ga zradości. Stofy iuż były zastawione 
we wszystkich 4 izbach od ulicy ù od 


Odwórza, sadzano po starszemu; byli 
anowie Radni i Ławnicy z Nowego 
Miasta, starsi Konfraterni Kupieckiey, kil- 
„unastu MXięży, Sąsiedzi,- Krewniacy 
l Przyjaciele. Było także kilku poczci- 
wych Sasów od Królewskiego Dworu. 
adła moc, połowa została, naybardzićy 
smakował wszystkim marcypan, robiony 
Przez Chrystyana, co niedawno 'przy- 
wWendrował z Królewca i założył sklep 
na Piyynćy Ulicy przy Zapiecku. Go- 
Spodarze byli radzi każdemu, rozweselił 
téz Żydek sprowadzony przez F. Łuka- 
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sza z Brześcia, który wyśpiewwywał jak 
słowik. Po wieczerzy Panowie wzięli 
się do piiatyki, a Panny do tańca, do- 
pićro gdy było na świtaniu, zaczęli od 
poduszkowego i chmielowego, oczepiono 
Kasię i poprowadzono z całą czeredo na 
Ulicę Mostową do domu Pana Młodego, 
gdzie każdy iak mógł złożył podarunki, 
było wszelakości do podziwu, i puhary, 
i szaty, isprzęty, i baryty z winem, anu- 
zyka ieszcze rezonowała aż wszystkich 
rozproszono.* 


ZE NNNNNNY WB 


: 


NIESTAŁOŚĆ. 


Crociata róża: aby był motyl dla nićy stały; 
P Nim zdechł motyl, iuż listki z róży obłeciały. 
Prędko życie, a prędzćy roskosze przeminą; 


Niestałość iest naturą naszą, upie winą. 
A 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 11. Listopada dano Me- 


lodramę we3 aktach wiórszem z muzyką Gieroweca: 


iryna, Królowa Amazonek, Marsze i bitwy 


były uiładu P. Dudzińskiego. 
Dnia 14. Komedya w 5 aktach z niemieckiego 


Aug. Kotzebue: Bracia niezgodni, czyli: Sąd 
Polubowny., Jużeśmy na innćm mieyscu powie- 
dzicli, wiak wysokim stopniu maią w sobie Dramma- 
ła Kotzebuego talent rozczulania, znaiąc doskonale 
serce ludzkie, umiał ie zawsze dotknąć i łzy wycisnąć. 
Podobnićż i Bracia niezgodni maią wiele scen, 
w których niepodobna wstrzymać się od rozrzewnie- 
nia, Sztuki takie nazwałbym barometrem uczucia, 
a psychologa byłoby to nader korzystną rzeczą uwa- 
łać, jak one na kim skutkuią, Wyszczególniali się 
8ra: PP. Bensa (Jakób) , Nowakowski (Zuch), Smo» 
chowski (Goliworek), Nowakowska (Karolina) i t, d. 
Ostatnićy zarzucić można małe uchybienie w ubiorze, 
do ogrodu na przedmieście przyszła bez chustki i tyl- 
O wsamćy sukni, co icst niestóso wnie.. É 
: Dnia 16. Dramat w 5aktach z niemieckiego (ory- 
gina? angielski): Osmond Hrabia Konwai. Sma- 
kiem angiclskim napisana sztuka; same w nity zbrode 
nie, tortury i duchy. Autor ićy uczynił zadosyć icd- 
Semu tylko przymiotowi dzieł traicznych , przerażał 
è miasto łagodne także wzniecać rozczulenie, oburzał 
dzikiemi farbami i wybitnemi odcieniami występku. 
Grali dobrze: PP. Kamińska ( Angela), Smochowski 
(Osmond), Bensa (Reginald) it.d, P. Smochowskie- 


60 wywołano, r 
Dnia 18, na dochód JPP. Nowakowskich dano 


„PO raz pićrwszy Ifomedyą w 5 aktach napisaną prozą 
Przez Alex. Hr, Fredra: Damy i Husary. Treić 


następująca: Major z kilkoma woyskowymi przyia- 
ciołmi4wyieżdża de wsi swoićy i prowadzi z nimi życie 
woyskowe , piią, graią w szachy i poluią. Nieszezę- 
ściem dla niego przyieżdżaią trzy siostry z wizytą, 
z których iedne ma córkę, a każda pokoiówkę, Można 
sobie wystawić, że taka zgraia hobićt nie jest prey- 
iomną woyskowytn; nie umicia obcować 2 kobietami 
iztąd wynikają różne zabawne sceny. Siostry posta- 
nawiaią ożenić Majora ze siostrzenica swoią Zofią, 
Aniela , stara Panna, chce podbić serce Rotunisirza, 
udał się im ich zamiar, starzy Oficerowie palaia mi- 
łością i kłócą się z sobą, Chciawszy się żenić widza 
nareszcie, że omal co na starość nie popełnili głup- 
stwa , zrzckaią się ożenienia, a Major młodemu Po- 
rucznikowi dawno iuż przez tegoż kochaną odstępuie 
Zołią. Taka iest treść tóćy nader wesołćcy, trafo 
ncy 1 g wiclkićm upodobaniem od publiczności przy- 
ietćy sztuki, Damy i Huzary stanąć mogą w rzę- 
dzie naylepszych sztuk autora, Gra aktorów była 
ogólnie dobrą, — Między aktami grał Pan Łipiński 
(Brat sławnego Rarola Lipińskiego) aa skrzyp- 
cach waryacyc z g duy. Chociaż zadowolnił nas pray: 
jemną i sztuczną gra swoią, jednak itym rarem prze” 
konalismy się, 3: wielkićm nieszczęściem icst nako- 
mite imię dla poświęcaiących się zawodowi sławnych 
imienników swoich, p GRO 

Z Węgier. — Uniwersytet w Peszcie wyniósł 
nz Doktora filozofii i sztuk nadobnych Michała Su- 
chorowskiego, Galicyianina rodem z Mostow, Oyrkułu 
Żółkiewskiego i stósowne wydał mu dyploma w sku- 


; tek chlubnie odbytego popisu. 


; Rossyi, — Pismo północne Archiwum , za- 
wiera tabella porównawczą Quberniy Cćsarstwa Rosa 
syyskiego co do obiętości powierzohnićy , ludności, 
płodności, przemysłu i dochodów. Podług tey tabelii 
cała ludność Rossyi wynosi 40 mili. 67,000 dusz; na 
powierzchni riemi 2ęg,o50 jeograficznych kwadrato» 


wych miłach, Nayludnicysza Guberniia iest Maskiew- 
ska; liezy 2710 ludzi na jednę milę kwadr. podczas, 
gdy Guberniia Petersburgska takićyże przestrzeni ma 
tylko 700. Naymnićy zaludnione, co do obiętości po- 
wierzchni naywiększe, są obiedwie (uberniie Irkucka 
i Tomska; owa ma 1if2, ata 3 ludzi na mili kwad. 
Zbiór zboża we wszystkich Guberaiiach wynosi w 5 
latach 150 mili. 956,000 ezetwertni (rowncy 9832 pa- 
ryzkim kubicznym calom). Fabryk i rękodzielni w Pań. 
stwie Rossyyskićm iest 3724; i wtey mierze Moskiew- 
ska naylepićy się odznacza; ma onych 540, podczas 
gdy Gaberniia Nowogrodzka co do obiętości powierz* 
ebnićy pięć razy większa (Moskiewska obeymuic 470, 
a Nowogrodzka 230 mil kwadr.) nie ma ani icdnćy, 
Kapitały handlowe wszystkich Guberniy dochodrą 
319 mili. 666,000: Moskwa wykazana z 52,000 a Pe- 
tersburg z 26,000. Ogólny dochód wynosi 369 milio. 
350,000 rnbli papie. (blisko franka każdy), atoli ra- 
chuiąc tylko podatek pogłównego i czopowego, nie 
licząc dochodow z fabryk i ianych gałęzi publicznego 
dobrego bytu, 

Aby obcym Kkraiom dać wyobrażenie o naszym 
terażnieyszym w istocie kwitnącym wywozowym han- 
dlu, zasługuie na uwagę, że tcgoroczny wywoz łoiu 
w kraju wynosił 3 mili. funtow , za który wraz z po- 
datkami cłowem: uzyskano kapitał więccty iak 30 mili, 
rubli. Równie wywóz innych większych artykułów 
głównych , iakoto: konopi, lnu, drzewa, potażu, 
oleiu, zboża, miedzi, żelaza, pszenicy itd. był 
znaczny, i według wszelkiego do prawdy podobień- 
stwa spodziewać się należy, iż nasz wywóz corocznie 
powiększać się bedzie, 

Na wschodnim schyłku gór Uralskicb nicustan- 
nie nowe odkrywają miny piasku złotego. Między 
wielą, które roku przeszłego iteraźnieyszego odkryto, 
zasługuia szczególnicy na uwagę dwie miny złota ipla- 
tyny. Pićrwsza leży w obwodzie kopalni złotouskica, 
w Gubernii brinburgskićy. Sto pudòw piasku wydaia 
tu mieyscami nawct 1% złotników złota. Doświad- 
czenie tey złotey piasczystćy miny niedawno rozpo- 
ezęte poprowadziło na 240 sążni. Gdy w dniu 15. 
Czerwca t.r. zaczęto w tóyże minie roboty, we dwóch 
dniach wydobyto 1 funt 7 ełotników złota. Dla swcy 
wielkicy obfitości nazwano ią błogosławiona, Mina 
platyny iest w Gubernii Permskicy, odkryto ią dopie= 
ro tego roku, doświadczenia przedsiębrane okaauią, 
że musi być bardzo wydatną, albowiem ze 100 funtów 
zyskano 10 złotników platyny. Oprócz tego wniektó- 
rych prywatnych kopalniach Jekalarinburga w Guber- 
nii Permskiży odkryto 35 nowych szycht złotego pia- 
sku, gdzie iedank 2 pudy piasku tylko złotnik złota 
wydaią, 

Do pićrwszych pysznych budowli Petersburga 
należy bezsprzecznie teraz zupcłnie ukończony pałac 
Michayłowski, ktory iah wiadomo Cesarz Jegomość 
darował W. Xięciu Michałowi. Wszystkie wewnętrz- 
ne pokoie są z białego marmuru , przybrane w złote 
ozdoby, 

Z przedaży ryciny na miedzi, przedstawiaiącćy 
Xiężne Następczynią Tronu, ktorą artysta QGctauer 
w berlinie przez ślachetność swoię przeznaczył na ko- 
rzyść dzieci i kobićt, ktore przez przeszłoroczną po- 
wódź w Petersburgu ucierpiały, zebrano 6995 rubli. 
Ogolna summa, którą odebrała Dyrekcyia misysca 
przytułku dla owych sierot i kobiet wynosi 181,926 1/2 
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rubli. Do tego zakładu przyięto 174 osób (dzieci 152); 
dzieci 16 i 20 matek iuż wypuszczono ; tylko icdna 
kobićła umarła, resztę pomieszczono w jpstytutacb 


Miłosierdzia, Dyrekcyia po odciągnieniu wydatkow 
ma ieszcze 818.1f2 rubli. 
Z Warszawy. — We wsi Mąchocinach o pół 


mili od Kielc, 3 włościanie wykopuiąc drzewo mo" 
drzew w bliskości chałupy stoiace, odźryli śród ko” 
rzeni naczynie gliniane, a wniem 8o sztuk talarow! 
albertyńskiemi zwanych, i kilkaset sztuk tynfów ipo g 
tynfow. Wszystkie te pieniądze bite są przy końce 
wieku XVII. Na tynfach znayduią się popiersia Jana 
Kazimierza, Michała Korybuta i Jana LII., ztyd wno* 
sié wypada, iż pieniądze te ukrytebyly w czasie woj” 
ny Szwedzkićy za Augusta II. a nawet można ieszcź8 
wyprowadzić domyst, kto był ukrywaiącym, gdy są 
nadnieni, iż w powyższćy chałupie przed laty bywa? 
szynk, i że niektóre talary przez oberznięcie , stały 
się nieledwo kwadratowemi. 

Między lirakowskićm przedmieściem a ulicą 
Kozia, iest uliczka zwana lirótka, między ściana” 
mi dwóch domów , zwykle w czasie słoty błotniste 
i trudna dla piechoty do przebycia. W zeszłym LJ” 
godniu w dniu słotnym spotkali się na nićy iilegapt 
modnie ubrany, i iakiś Chudy pachoł; aby śiedćn 
z nich sucho przeszedł, trzeba było Koniecznie , żeby 
drugi wstąpił w błoto. „No! któż komu ustąpi ?5* za” 
wołał Elegant, — „,Zważaiąc na pański piękny ubior 
(rzecze Chudy pachoł) mniemać można, że Pan ieste’ 
Panem, aŁatćm ia ustąpić mu powinienem, lecz Paf 
masz bezwątpienia służącego, który mu buty wychę* 
doży, aia, przyznam się szezćrze , niemam za eo nA” 
wet kupić sżuwaxu, a chciałbym się teraz pokazać 
czysto w mieyscu, gdzie spodziewam się zieść od daw” 
na oczekiwany obiadek.“ Elegant znalazł lą racyiś 
za zupełnie przekonywaiacą , i wlazł w błoto, aby 
ustąpić głodnemu biedakowi. 

Z Anglii. — Poczynaią teraz siły machiny p3“ 
rowćy na małą miarę w potrzebach domowych i małcy 
zarobkowości używać. Tak np. na ulicy Richelieu 
w Paryżu widać za oknem źwierciadlanem fabrykanta 
czekolady, nader elegancką eałkicm z mosiądzu zro? 
bioną machiną parową naywięcćy śiły icdnego czło” 
wieka, prawie codziennie pracuiącą i na płycie porfi- 
rowćy walcem stalowym ciasto czekoladowe tam i na” 
zad roztaczaiąca; podobnież widzieć można często 
w Londynie małe machiny parowa siły trzech lub ezte- 
rech ludzi, których utrzymanie dzienne nie kosztui8 
więcćy iak 6 ś.gr., używane przy piecach do topienia 
dla robienia miechem, lub iak po większych ogrodać 
około Londynu do kierowania pompa przy podlewa” 
niu; na turgowicy Smithficld rzeźnik ma małą paro- 
wą machinę do* rąbania mięsa i robienia kiszeh, na 
któryto konice, umyslnie bardzo drobno siekane mię” 
so a pomocą wielkiċy, korba i drągiem z zębami obra” 
canćy kończastty prassy, wpychane iest w długie ie- 
Jita, aby s nich robić kiszki. 

Sprostowanie. — W Nrzc 46, Rozm, lwow% 
następujące ważuicysze pomyłki sprostować należyź 
Na str. 364, prze. 2, wier, 19, miasto V ojewodzowits 
czytay Wojewodowie; na str. 365, w prze. t, wić, tle 
miasto Mardynał Gark, czytay Gurk; na stron. 3673 
w prz. 1, wićr. 20, miasto jeniuszu , czytay jeniusza3. 
na str. 308, w przed. 1, wier, 1, miasto zyl, czytaj 
Azyl; w wierszu 6, miasto Petydy, czytay Tetydy. 
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